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„Raz, dwa, trzy! Wi-ta-my!” — woła Doris, a za nią powtarza trudne nieco do 
wymówienia, polskie słowa, cała grupa. Jeszcze raz, i jeszcze, za którymś kolejnym 
już idzie zupełnie gładko. Zupełnie jakby słowa powitania skandował np. zastęp 
„Wiewiórek” za drugiej strony rzeki, a nie uczestnicy Domu Pioniera im. Philippa 


Millera z Frankfurtu nad Odrą. 


WROCŁAW (PAP). Prze- 
dziwne formy drewniane 
stojące na jednym z wroc- 
ławskich skwerów wzbu- 
dzają sensację nie” tylko 
wśród najmłodszych oby- 
wateli miasta. Wielkie 
drewniane ważki pełnią rolę 
równoważni, huśtawki 
przypominają _ baśniowe 
postacie. Wszystko to wy- 
konano z surowego, pach- 
nącego jeszcze żywicą 


Święto przyjaciół jest za- 
wsze okazją do wielkiej ra- 
dości. Więc cieszymy się, że 
„Filipinka” — dobra kole- 
żanka i Wasza, i nasza — 
obchodzi właśnie swoje 
wielkie święto, jubileusz 
20-lecia. 20 lat — wiek to 
poważny i... dostojny nie- 
mal, nie do wiary, że legity- 
muje się nim... nastolatka. 
Bo „Filipinka” jest taką 
właśnie nastolatką — trosz- 


drewna. Mimo że roboty na 
Bulwarze Nadodrzańskim 
nie skończyły się jeszcze, 
codziennie zbierają się tam 
grupy oczekujących niecier- 
pliwie na otwarcie tego ką- 
cika zabaw. Tajemnica du- 
żej popularności właśnie te- 
go placu polega na tym, że 
wszystkie znajdujące się 
urządzenia dzieci zaprojek- 
towały dla dzieci. 

ć (mh) 


kę rozwichrzoną, troszkę 
romantyczną, gdy trzeba 
poważną, gdy tylko można 
ogromnie wesołą... | gratu- 
lując Jej z okazji jubileuszu, 
życząc tradycyjnych 100 lat 
i dalszych, coraz większych 
sukcesów, życzymy rów- 
nocześnie, aby niezależnie 


- od metrykalnego wieku po- 


została na zawsze nastolat- 
ką — za to przecież Ją i Wy, 
i my tak bardzo lubimy! 


anim wziąłem tycz- 

kę do ręki, a później 
g g4 sięgnąłem po tytuł 
mistrza olimpijskiego biega- 
łem, skakałem i rzucałem jako 
czwórboista. Byłem niskiego 
-wzrostu, nie miałem wcale fan- 
tastycznych rezultatów, które 
osiągają współcześni czwórbo- 
iści. Impreza „Świata Mło- 
dych” nauczyła mnie jednak 
wytrwałości, utwierdziła 
w przekonaniu, że w ostateczny 
sukces trzeba wierzyć do koń- 
ca. Startowałem dwukrotnie 
w finale krajowym czwórboju — 
to był mój sportowy „chrzest”. 


XXII Krajowy finał 
czwórboju 


„Świata Młodych” 


Korzystając z okazji życzę wszy- 
stkim młodszym koleżankom 
i kolegom rekordowych wy- 


Dziś w Olecku (woj. Suwałki) 
rozpoczyna się XXII ogólnopol- 
ski finał czwórboju. Przez dwa 
dni trwać będzie rywalizacja 
najlepszych lekkoatletów na- 
szych szkół podstawowych. 
Przyłączamy się więc do życzeń 
Tadeusza Ślusarskiego i przy- 
pominamy indywidualne 
czwórbojowe rekordy kraju. 
Dziewczęta: skok w dal — 5,55 
m; skok wzwyż — 157 cm; rzut 
piłeczką palantową — 61 m; 
bieg na 60m — 7,8 sek; wielobój 
— 327 pkt. Chłopcy analogicz- 


ników.” 


nie: 6,33 m - 177 cm-87,14m- 
TADEUSZ ŚLUSARSKI _ 7,1 sek — 336 pkt. (zp) 


Trudna próba polskiej wymowy miała miejsce dwa tygodnie temu. Dzisiaj chłopcy 
i dziewczęta z Frankfurtu goszczą u siebie harcerki i harcerzy ze Słubic. „Witamy Was 
serdecznie! — powie Hans. Dzisiaj we Frankfurcie nad Odrą rozpoczynają się Dni 
Przyjaźni Młodzieży Polski i NRD, będą one trwały do poniedziałku. 


Fot. E. Kłosiewicz 


UCZNIOWSKI 
„MALUCH” 


SZCZECIN (HSI). Uczniowie Zasadniczej Szko 
ły Przyzakładowej Fabryki Przewodów Elektrycz 
nych w Szczecinie mogą od niedawna zdobyć 
prawo jazdy jeżdżąc własnym Fiatem 126p. Ten 
piękny prezent otrzymali w darze od ministra 
przemysłu maszynowego za dobre wyniki w na 
uce i społeczną postawę. (ap) 


(FINLANDIA). Półtora roku temu 
powstał w Pori chór zrzeszający dzieci 
tutejszych robotników. Należy do nie- 
go aktualnie ok. 40 chłopców i dziew- 
cząt, w większości członków Związku 
Pionierów Fińskich. Inicjatorem zało- 
żenia zespołu i jego kierownikiem jest 
student szkoły muzycznej Reijo Lepis- 
t6, o którym wychowankowie zgod» 
nym chórem (a to bynajmniej nie 
kwestia przyzwyczajenia) twierdzą, że 
nie tylko zna się na śpiewaniu, ale 
potrafi nauczyć Śpiewać i takich, co już 


Co słychać u przyjaciół? 


Z PIOSENKA 
WESELEJ 


dawno w swoje wokalne możliwości 
zwątpili. A dowodem na to, że nie jest 
to twierdzenie gołosłowne, może być 
fakt, że już w kilka miesięcy po rozpo- 
częciu wspólnej pracy chór z Pori od- 
niósł sukces w czasie tzw. Kawalkady 
Słońca, czyli festiwalu kulturalnego 
organizowanego Uradycyjnie wczes- 
nym latem przez Związek Pionierów 
Francuskich. 


Na zdjęciu: chór w czasie próby 
przed jednym z występów. 


> 


Na politycznej scenie 


BECZKA 
PROCHU 


W drugiej połowie maja br. odbyła 
się w stolicy Mozambiku, Maputo, 
konferencja ONZ w sprawic poparcia 
ludów Zimbabwe i Namibii walczą- 
cych o uzyskanie niepodległości. 
W konferencji, obok sekretarza gene- 
ralnego Narodów Zjednoczonych 
Kurta Waldheima, udział wzięli 
przedstawiciele tzw. krajów fronto- 
wych, a także przewodniczący Fron- 
tu Patriotycznego Zimbabwe, Robert 
Mugabe oraz przewodniczący SWA- 
PO — frontu wyzwoleńczego Namibii, 
Sam Nujoma. Uczestniczył w tym 
ważnym zgromadzeniu także sckre- 
tarz generalny Organizacji Jedności 
Afrykańskiej (OJA), William Eteki 
Mbouma. 

W swoim wystąpieniu Kurt Wald- 


dezja) i położenie kresu okupacji Na- 
mibii mogą doprowadzić do trwałego 
pokoju w tym rejonie. Wyraził on 
zadowolenie ze wznowienia wysiłków 
brytyjskich dla „utworzenia w Zim- 
babwe konstytucyjnego rządu opar- 
tego na większości”. Wprawdzie po- 
dobne zabiegi dyplomatyczne podej- 
mowano już wielokrotnie i jak dotąd 
każda próba znalezienia rozwiązania 
problemu rodezyjskiego torpedowa- 
na była przez nielegalny reżim Iana 
Smitha. Więcej, w ostatnim okresie 
reżim ten wzmaga represje na czarnej 
ludności, a także dopuszcza się aktów 
agresji przeciw sąsiednim państwom 
— Beczuanie, Mozambikowi i Zambii. 

Mówiąc o problemie Namibii Wal- 
dheim oświadczył, iż sytuacja istnie- 
jąca w tym rejonie „stanowi wyzwa- 
nie bez precedensu dla autorytetu 
Narodów Zjednoczonych”. Przy- 
pomniał stanowisko ONZ w tej spra- 
wie: obecność rasistowskiej RPA 
w Namibii jest bezprawna, ONZ nie 
zaaprobuje żadnego posunięcia ze 
strony RPA, które naruszałoby jed- 
ność i integralność Namibii. ONZ 
proponuje wolne wybory pod nadzo- 
rem komisji ONZ w całej Namibii, 
zniesienie wszelkich ustaw i praktyk 
dyskryminacyjnych, umożliwienie 
bezwarunkowego powrotu uchodź- 
ców politycznych do Namibii. Przy- 
pomniał on również, iż ONZ przyzna- 
la SWAPO „„specjalną rolę” w proce- 
sie politycznym prowadzącym do nie- 
podległości Namibii. 

W podobnym tonie występowali 
w Maputo wszyscy mówcy. Podkre- 
Ślali oni, że jeśli nie zostanie znalezio- 
ne sprawiedliwe i pokojowe rozwią- 
zanie problemu Żimbabwe (Rodezji 
i Namibii, może nastąpić katastrofa 
ogromnych rozmiarów, której skutki 
rozszerzą się daleko poza ten rejon. 
Już w tej chwili Zambia znajduje się 
w stanie wojny z rasistowską Rodez- 
ją. Na razie zbrojne starcia trwają 
w strefie przygranicznej. Tak jest 
również na granicach z Mozambi- 
kiem i Beczuaną. Tymczasem rasis- 
towskie reżimy w Salisbury i Pretorii 
grają na zwłokę. Jak długo? (b) 


Granica, przez którą można iść na spacer do innego państwa 


OTWARTA GRANICA 


„Żeby nfieć szczęście — myślę - trzeba po prostu rano wstać”. Podjeżdźamy do mostu, przed nami 
tylko dwa samochody. A więc nie będziemy czekać długo. Po kilku minutach pokazujemy dowody 
osobiste i unosi się przed nami biało-czerwona zapora. Wjeżdżamy na most w Zgorzelcu, po drugiej 
jego stronie jest już Niemiecka Republika Demokratyczna i miasto Górlitz. Oto granica między 
dwoma państwami, którą można przekroczyć bez paszportu i wizy. Granica, przez którą można po 
prostu iść na spacer do innego państwa. 


powie czytający te słowa — to 

zwykła, znana sprawa. Oczy- 
wiście zwykła; od otwarcia w 1971 
roku tej granicy do końca roku 
„1976 ponad 65 mln razy przekro- 
czyli ją w obu kierunkach obywate- 
le Polski i NRD. Tylko że to, co 
zwykłe obecnie, nie było takim 
jeszcze za pamięci żyjącego starsze- 
go pokolenia. Przez wieki miejsce, 
gdzie stykały się terytoria Polski 
iNiemiec, było najbardziej antago- 
nistyczną granicą w Europie. Na- 
zywano ją „,płonącą” i „„krwawią- 
cą”. Na tej granicy zaczęła się naj- 
straszliwsza z wojen — II Wojna 

wiatowa. 

Po ostatniej wizycie w naszym 
kraju  sekrefarza generalnego 
i przewodniczącego Rady Państwa 
NRD Ericha Honeckera, gazeta 
„Neues Deutschland” pisała: 
„„Fakt, że NRD i Polska są połą- 
czone więzami przyjaźni, jest dla 
ludzi w naszvm kraju czymś, do 
czego przywykli, czymś samo 
przez się zrozumiałym. A jednak 
komuś, kto obserwuje historię na- 
szych narodów z większego dys- 
tansu nasze stosunki mogą się wy- 
dać cudem. W jaki sposób po stra- 
szliwych zbrodniach faszyzmu hit- 
lerowskiego na narodzie polskim 
w tak krótkim historycznie okresie 
mogły powstać stosunki tak zasad- 
niczo zmienione? Było to możliwe, 
ponieważ oba nasze narody wkro- 
czyły na drogę socjalizmu. Nasze 
partie, SED i PZPR, kierując się 


P rzecież o tym każdy wie — 


marksizmem-leninizmem i prole- 
tariackim _ internacjonalizmem, 
zwróciły nasze narody ku sobie. 
I oto staliśmy się przyjaciółmi na 
zawsze”. Obecny stan stosunków 
między Polską a NRD nie narodził 
się oczywiście z dnia na dzień, jest 
on wynikiem wieloletniego rozwo- 
ju. Obok historycznego Układu 
Zgorzeleckiego z 1950 r. ważnym 
etapem w tym rozwoju był Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej, podpisany 10 lat temu 
15 marca 1967 r. Został on zawarty 
w okresie, kiedy Zachód próbował 
stosować wobec krajów socjalisty- 
cznych politykę tzw. selektywnego 
odprężenia, co sprowadzało się do 
pomijania NRD w stosunkach 
międzynarodowych. Celem tej po- 
lityki było izolowanie socjalistycz- 
nego państwa niemieckiego na are- 
nie międzynarodowej. W tej sytua- 
cji układ był wyrazem wspólnoty 
interesów i solidarności naszych 
krajów w realizacji tych wspólnych 
interesów. Układ Zgorzelecki 
Wróćmy jeszcze do niego. Dlac: 
go jest on tak ważny, że uczymy się 
o nim w szkole? Gdyby nie on, 
gdyby nie zawarte w nim ustalenia, 
nie byłoby dzisiejszej otwartej gra- 
nicy. To był ten pierwszy, najważ- 


niejszy krok. 
W dniowej podróży po 

NRD we wszystkich 
większych miastach zdarzało misię 
na ulicach, w muzeach, domach 


czasie ostatniej kilku- 


towarowych słyszeć język polski. 
Na autostradach i szosach spotyka- 
łem często samochody z polską re- 
jestracją i nie były to tylko wozy 
osobowe. Bo też Polacy goszczą 
w NRD nie tylko jako turyści. 
Polska zdobyła na rynku NRD wy- 
soką markę jako eksporter szeregu 
dóbr przemysłowych i usług tech- 
nicznych. Mamy w tym kraju osią- 
gnięcia eksportowe, będące szcze- 
gólnym świadectwem poziomu te- 
chnicznego i możliwości naszych 
biur projektowych oraz przedsię- 
biorstw wytwórczych. Przeprowa- 
dziliśmy mianowicie automatyza- 
cję szeregu linii produkcyjnych 
w dużych kombinatach chemicz- 
nych: „,Leuna-Werke”, „,Buna- 
Werke” i Piesteritz. Zrealizowaliś- 
my również i wykonujemy nadal 
usługi budowlano-montażowe 
w rodzaju budowy rurociągu, elek- 
trowni cieplnej, fabryki szkła 
i porcelany. A zaczęło się to wszys- 
iko od dnia 16 kwietnia 1964 r., 
kiedy to podpisaliśmy pierwszy 
kontrakt na eksport naszego bu- 
downictwa do NRD. W latach 
1966-67 polskie*przedsiębiorstwa 
budowlane zrealizowały w NRD 
22 kontrakty, w latach 1968-71 
było ich już więcej, a wartość eks- 
portu budowlanego wzrosła z 8 
mln do 31 mln rubli dewizowych 
rocznie. W roku 1972 osiągnięto 
już 50 mln rubli, (taki przelicznik 
stosowany jest w rozrachunkach 
między krajami RWPG). Oczywiś- 
cie budownictwo jest tylko jedną 


2 dziedzin współpracy gospodar 


czo-handlowej między Polską 
« NRD. 10 proc. całości obrotów 
naszego handlu zagranicznego 


przypada na wymianę 2 rym wlań 
nie krajem. NRD jest już od lat 
drugim co do wielkości obrotu = po 
ZSRR partnerem handlowym 
Polski. Najbliższe perspektywy 
przedstawiają się następująco 
podczas gdy w pięcioleciu 1971-75 
lgezna wartość obrotów towaro 
wych między Polską a NRD wy 
niosła niecałe 5 mid rubli, to w la 
Iach 1976-80 dojdzie przypunz 
czalnie do sumy bliskiej 9 mld 
rubli = jest to około 40 mld złotych 
dewizowych. Jak uczy nas do 
świadczenie ubiegłych lat, w prak 
tyce założenia planów i umów w tej 
dziedzinie 34 z reguły wysoko prze- 
kraczane, Obecnie w realizacji 
znajduje się ok. 100 porozumień 
regulujących różne dziedziny 
współpracy. Od wspólnej produk- 
cji przędzy bawelnianej w nowo- 
czesnym, wspólnie zarządzanym 
kombinacie w Zawierciu przez 
specjalizację w wytwarzaniu dzie- 
siątków rodzajów maszyn, urzą- 
dzeń, wyrobów przemysłu chemi- 
cznego, aż do prowadzonych 
wspólnie badań naukowo-techńi- 
cznych w wielu ważnych gospodar- 
czo dyscyplinach wiedzy. W roku 
1980 na wymianę będącą wyni- 
kiem specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji przypadać będzie 35 proc 
polsko-NRD-owskich _ obrotów 
maszynami i urządzeniarni oraz 46 
proc. wyrobami przemysłu chemi- 
cznego. Będą to wskaźniki należą- 
ce do najwyższych w skali RWPG. 


Drezno — miasto wspaniałych zabytków i muzeów odwiedzane coroc 


przez tysiące Polaków 


ży wzajemne stosunki mię 

dzy Polską a NRD) wyrażają 

uę jedynie w dziedzinie 
współpracy gospodarczej, hand 
wej i naukowej? Nie tylko. Otwar 
ta granica jest najbardziej widocz 
nym symbolem zupełnie in 
rodzaju stosunków, jakie zacz 
ię kaztaltować między naszymi 
narodami Miliony Polaków 
i Niemców z NRD przekraczają 


granicę, zwiedzają kraje sąsiadów 
zawierają przyjaźnie, zapraszają si 
do siebie, piszą listy, a bywa, 2 
młodzi zawierają polsko-niernie 
kie małżeństwa. 5am bywam go 
ciem takiej wlaśnie rodziny w Per 
linie, w której kilkuletnie dzie 
s<wobodnie mówią dwoma języka 
mi. Lato spędzają na zmianę, raz 
u dziadków na wsi pod Dreznem 
to znów u babci w Świnoujściu 
A ileż zakładów pracy, szkół na 
wiązało ze wbą kontakry; ileż 
tów krąży między uczniami pol 
skich i NRD-owskich szkół 


ak widać, nasze wzajemne so 
J:": nabrały *v ostatnich la 
tach nowych barw, stały wę 
giębsze, bliższe każdemu z nas z tej 
i tamtej strony Odry i Nysy. Wy 
magają więc one nowych ram dzia 
łania, nowego, 
programu. Takim programem bę 
dzie zawarcie nowego układu 
0 Przyjaźni, Współpracy i P. 
Wzajemnej między Polską a 
miecką Republiką 
czną 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. E. Klosiewicz — kolor 
i CAF 


udoskonalonegr 


Demokraty 
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Nowożytna nauka w ciągu swej niedługiej 
przecież historii przeżywała już wiele wzlo- 
tów i upadków. Współcześni uczeni cieszą 


się na ogól powszechną syrnpatią i poważa-- 


niem — i uważamy to za coś zupełnie natura|- 
nego. Trudno nam sobie dziś wyobrazić 
nowoczesne panstwo, w którym nauka nie 
miałaby wpływu na jego rozwój, a naukowcy 
nie byliby autorytetami powszechnie uzna- 
wanymi. 


Ale nie zawsze tak było, i nie zawsze 
wyższe uczelnie były miejscem, gdzie zdoby- 
wało się autentyczną wiedzę. Oto np. w XVI 


i XVII wieku większość europejskich uni- 
wersytetów — przekształconych — zostało 
w „bastion konserwatyzmu” — jak to określa 
znakomity znawca problemu prof. Walde- 
mar Voisć. Najwięksi uczeni tych czasów: 
Bacon, Kartezjusz, Kepler, Leibnitz, Gali- 
leusz — nie byli związani z tymi uczelniami. 
Galileusz co prawda jakiś czas wykładał, ale 
surowo zabroniono mu przedstawiać studen- 
tom te odkrycia naukowe czy teorie, które 
nie zostały oficjalnie i powszechnie uznane 
za słuszne. Musial więc przemilczeć i teorię 
Kopernika (o czym z goryczą pisał w r. 1597 
do Keplera) choć nie była ona jeszcze w tym 


Współczesne społeczności uczonych 


czasie potępiona... Takie praktyki w obsku- 
ranckiej Europie stosowano powszechnie 
i np. późniejsze wyrażne zalecenie króla Fra- 
ncji z 1671 roku, zabraniające głoszenia 
w murach uniwersytetu paryskiego innych 
poglądów niż dotąd przyjęte — nikogo spe- 
cjalnie nie zdziwilo. 

Również uczeni nie zawsze cieszyli się 
takim autorytetem i poparciem czynników 
oficjalnych jak to ma miejsce dzisiaj. Wy- 
starczy wspomnieć chocby Giordana Bruno 
spalonego na stosie przez Inkwizycję w 1600 
roku, lub Lavoisiera ściętego przez republi- 
kanów w 1794 r. Powod najbardziej zaciętych 


ówczesnych konfliktów między nauką a wła- 
dzą był w zasadzie — i w pewnym uproszcze- 
niu — jeden. Oto zawsze starano się wtłoczyć 
naukę w ciasne koleiny, najpierw „,służebni- 
cy teologii”, potem „„służebnicy praktyki” — 
co w pewnych okresach znaczyło jedno. Do 
dzisiejszych czasów przetrwał ów spór w for- 
mie przeciwstawiania teoretycznych badań 
podstawowych — badaniom praktycznym. 
I co jakiś czas tu i ówdzie na świecie odz 
ją się głosy, iż te pierwsze należy ograniczać 
do minimum. Z tym, że tak dokładnie to nie 
bardzo wiadomo, co to są owe „,badania 
podstawowe”. 

Toteż kiedy na konferencji z udziałem 
a n ch, otwierają- 
cej Dni Nauki i SRR w Polsce, 
padło z sali pytanie: co w Kraju Rad sądzi się 
o różnicy między badaniami podstawowymi 
a praktycznymi, wszyscy zamarliśmy w ocze- 
kiwaniu na jakąś niesłychanie ścisłą defini 
cję, która rozwiąże wreszcie naszą niepew- 
ność w tym względzie. 


l wtedy starszy, siwy pan, jeden z naj- 
większych autorytetów naukowych w dzie- 
dzinie nauk technicznych w ZSRR, odpowie 
dział: — ,,Intuicyjnie, każdy z nas doskonale 
wyczuwa różnice między badaniami podsta 
wowymi, a innymi. A ścisła definicja tu 
uczony uśmiechnął się i dodał — oczywiście 
jeśli ją ktoś sformułuje, chętnie posłu 
cham... Pragnąłbym tylko zwrócić uwagę 
zebranych na pewien fakt: jak dotąd jeszcze 
nie zdarzyło się, aby rzetelne badania teore- 
tyczne — czego by nie dotyczyły 
zastosowania w praktyce. 


nie znalazły 
Zawsze jest to 
tylko kwestia czasu..." 

I te słowa najpełniej chyba i najprościej 
określają rolę jaką pełni w społeczenstwie 
współczesna nauka 
polska 


Taka też jest i nauka 
4 te kilka refleksji nasunęło mi sic 
w związku z 25-leciem Polskiej Akadem 

Nauk, którą to rocznicę obchodzili kilk: 
temu wszyscy polscy uczeni 


JERZY DABROWSKI 


To nietypowy dla 
Frankfurtu widok 
miasto zostało nie 


mal doszczętnie zni 


szczone w czasie 
tatniej wojny I prze 


4 


To bajecznie kolor 
w poncha dzi 

cząta z zespołu mu 
zycznego Domu Pic 


niera zrobiły same 


DO ZOBACZENIA 
- W SOBOTĘ 


zly 


na zajęcia do Domu Pioniera im. Philippa Mille- 

ra. Koleżanka ją namówiła: „Fajnie tam jest. 
Zobaczysz. Nie pożałujesz!” Na ścianie wisiał wykaz 
różnych kółek zainteresowań. Doris stała i czytała — 
modelarskie, historyczne, kolarskie, plastyczne... O, mu- 
zyczne!. Ponieważ lubiła śpiewać, postanowiła, że właśnie 
to, żadne inne! 

10 lat temu kółko muzyczne składało się z kilku grup 
wiekowych. Doris trafiła do najmłodszej. W najstarszej 
śpiewał Klaus. Gdy przygotowywali się do pierwszego 
publicznego występu instruktor zdecydował, że będą śpie- 
wali w duecie, bo ich głosy ładnie są ze sobą zharmonizo- 
wane. I tak już zostało, że Doris i Klaus, to duet. 

Do dzisiaj, chociaż już razem nie występują. Od kilku 
lat samodzielnie kierują zespołem muzycznym Domu 
Pioniera. Należy do niego w tej chwili 15 chłopców 
i dziewcząt, najmłodsi są uczniami IV klasy, najstarsi — 
IX. Zajęcia zespołu odbywają się późnym popołudniem, 
bo Klaus Baschin pracuje jako nauczyciel matematyki 
w jednej z frankfurckich szkół, a jego żona, Doris, jest 
dziennikarką we frankfurckiej gazecie ,„Neuer Tag”. 
Osratnie tygodnie były bardzo pracowite. Jedna próba, 
druga, czwarta, dwudziesta piąta... Że swoim specjalnym, 
trwającym 45 minut, programem będą występowali dzisiaj 
o 14.00 na estradzie koło hotelu, a również i jutro, 
i pojutrze. M. in. śpiewać będą harcerskie piosenki, 
których nauczyli się w czasie swoich odwiedzin u przyja- 
ciół w sąsiednich Słubicach oraz w czasie dalszych wyjaz- 
dów do Polski, np. do Gorzowa. Wystąpią w swoich 
bajecznie barwnych ponchach — dziewczęta z zespołu 
zrobiły je same. 


l 0 lat temu 11-letnia Doris przyszła po raz pierwszy 


iedy w 1253 r. margrabia Johann I Brandenburski 
K nadał Frankfurtowi prawa miejskie, w głowie mu 
nie powstał pomysł, że nadejdzie taki czas, gdy 
najwyższy budynek miasta będzie sobie liczył 23 piętra. 
Na pięciu najwyższych mieści się młodzieżowy hotel 
turystyczny. Z jego okien w pogodny dzień można zajrzeć 
i w głąb NRD, i w głąb Polski. U stóp leniwie pluska 
rzeka, rzeka przyjaźni — Odra. Na rzece — most. Przez 
most idzie się 5 minut, a wolnym bardzo spacerem — 10. 
I już jesteś w centrum Słubic. I już jesteś w centrum 
Frankfurtu. 

Dzisiaj Frankfurt jest odświętnie udekorowany. Plaka- 
ty kolorowe, dwujęzyczne transparenty, mnóstwo kwia- 
tów. Przyjechała młodzież z całego NRD, przyjechały 
delegacje młodzieży z całej Polski. Spotykają się starzy 
znajomi i przyjaciele. Np. członkowie zakładowej organi- 
zacji FD] przy „„Halbleiterwerk” (fabryka półprzewodni- 
ków) we Frankfurcie od lat współpracują z organizacją 
młodzieżową przy warszawskiej ,„„Unitrze” — radość ze 
spotkania ogromna! Uczniowie frankfurckiej szkoły nr 10 


"O SZESNASTEJ! 


i Szkoły Podstawowej nr 3 w Słubicach okazji do spotkań 
mają więcej, mieszkają przecież tuż obok siebie. 


amorząd Szkoły Podstawowej nr 3 w Słubicach przy 

pomocy szkolnego kółka geograficznego zorganizo- 

wał w styczniu br. konkurs pn. „,Czy znasz naszych 
sąsiadów?”. Udział brała cała szkoła, a najlepszymi okazali 
się Beata Seifert, Marzena Gągalska, Małgosia Kaczkow- 
ska i Andrzej Dańkowski. Samorząd tej szkoły nie należy 
zresztą do tych, co siedzą z założonymi rękami — bez 
przerwy coś organizują, planują, urządzają. Pomaga im 
w tym szczep harcerski, który słynie ze swej działalności 
artystycznej. Jak np. tańczą „„Czerwone maki”, jedna 
z drużyn zuchowych, to wszystkim widzom, aż dech 
zapiera! Uczniowie szkoły dobrzy są w sprawach plastycz- 
nych, świadczy o tym chociażby fakt, że Ewa Rzeszowska 
z VII „„a” została zaproszóna przez kuratorium do udziału 
w plenerze artystycznym przeznaczonym dla uczniów 
szkół średnich! Ewa maluje, rzeźbi, tka... Nie ona jedna 
zresztą, korytarze szkoły udekorowane są pięknymi ręko- 
dziełami wyprodukowanymi przez uczniów. Nic dziwne- 
go, że gdy powieźli (a właściwie zanieśli) wystawę swych 
najlepszych prac do szkoły we Frankfurcie, to zwiedzający 
ją — uczniowie i rodzice — szeroko oczy otwierali zzachwy- 
tu. Bo i było się czym pochwalić! 


anfred Mielcarek jest kierowcą w Eisenhiitten- 
Mi: wielkim kombinacie metalurgicznym w 0- 

kolicach Frankfurtu. Jego ulubionym powiedze- 
niem jest — „Bardzo dobrze!”. „„Bardzo dobrze Polska, 
bardzo dobrze polskie!” — powtarza. Manfred był w Pol- 
sce... Och, ile razy, to nie wie. Tak dalej, to był raz w Ka- 
towicach, raz w Białowieży, raz w Gdańsku. W Poznaniu 
był 7 razy, ale Poznań, to nie jest żadne dalej, bo pociąg 
z Frankfurtu idzie dwie godziny, a co to są dwie godziny?! 
Tyle, co nic! Jeszcze bliżej jest do Słubic. Manfred chodzi 
do Słubic tańczyć. 

— U nas jak chcę potańczyć, to muszę mieć swoje 
towarzystwo, z którym się wybiorę na te tańce — tumaczy 
—a u Was idę sam i po 5 minutach mam już tłum 
przyjaciół. Ludzie są u Was gościnni, serdeczni, ja to 
lubię! 

I koniecznie chce pokazać, że on też jest gościnny 
i serdeczny. Jeszcze nie zjadłam jednego tortu, a już 
kelnerka niesie nowy... Po dwugodzinnej rozmowie cały 
nasz restauracyjny stolik jest zastawiony talerzykami z tor- 
tami. Wymazana jestem kremem od ucha do ucha. ,,Już 
nie możesz?! — martwi się Manfred — A przecież nie 
spróbowałaś nawet połowy naszych tortów. To nic — 
przypomina sobie — jak będą Dni Przyjaźni, to ja przecież 
przyjadę do Frankfurtu. Spotkamy się w sobotę o szesna- 
stej!”” 

EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. autorki 


| PAC, yć) 


Szerokie ulice. dużo przestrzeni — to cecha charakterystyczna nowvch frankfurckich osiedli 


Frankfurckie nastolatki upodobały sobie ten właśnie środek loko- 
mocji — tyle młodzieży na rowerach, co tutaj, widzi się ogromnie 
rzadko 


Z ostatnich pięter najwyższego budynku we Frankfurcie nad Odrz 
można w pogodny dzień zajrzeć i w głąb NRD, i w głąb Polski 


Mój sprzeciw 


Oburzyło mnie stanowisko kole- 
gów Joli przedstawione w liścia 
„Czy można śmiać się z jakiegoś 
zawodu”. Otóż odpowiadam — nie, 
| jaszcze raz niel Dziwi mnie też 
postawa, jaką zajmują koledzy Joli. 
Przecież zawód kalnarki, choć mą- 
czący, jest na pewno ciekawy. Pra- 
ca ta jest ruchliwa, wymaga bys 
trości i zaradności. Wykonując ją 
poznaja sią wielu ludzi — czasom 
miłych, a czasem takich, do któ- 
rych trzeba mieć wrącz anielską 
cierpliwość. Nie zniechącaj sią Jo- 
lul Czy przez głupie uwagi masz 
dostawać złe stopnie i tracić chąć 
wykonywania wymarzonego z2- 
wodu? Nie zwracaj uwagi na złośli- 
wość . swoich  pssudoprzyjaciół 
i wiedz o tym, że wa mnie masz 
szczerze oddaną koleżanką 

Joła z Warszawy 


Pożyteczna gazeta 


W 52 n-rze „Świata Młodych” 
zamieszczona była wypowiedź 
Aleksandry pt. „Wolno krytyko- 
wać”, Zdziwiła mnie jej opinia na 
temat waszej gazety. Moim zda- 
niem „ŚM” jest jak najbardziej od- 
powiedni dla nastolatków. To 
prawda, że w zeszłym roku miał 
nieco inny charakter, ale przecież 
od tego czasu dużo się zmieniło. 
Gazeta nie może być ciągle taka 
sama i poruszać jednakowych pro 
blemów, bo stałaby się przestarza- 
ła i nudna. Nie rozumiem też dla- 
czego Aleksandra czyta tylko stałe 
rubryki. „ŚM”” obfituje w wiele ar- 
tykułów o uniwersalnej tematyce, 
które nie tylko powiększają naszą 
wiedzę o Polsce i świecie, ale też 
przydają się na szkolnych zaję- 
ciach. Przeczytaj więc choćby raz 
„Człowiek-Kraj-Świat", a zoba- 
zysz ile korzyści przyniesie ci ta 
iektura. 

„Stella” 


Pamiątkowe zdjęcie 


Zdarzyło się to w 1-majową nie- 
dzielę. Po pochodzie wybrałam się 
do koleżanki, która mieszka w tej 
samej wiosce co mój chłopiec. Wy- 
szłyśmy razem na spacer i po dro- 
dze zrobiłyśmy sobie parę pamiąt- 
kowych zdjęć. Spotkałyśmy potem 
mojego chłopaka z kolegami. Je- 
den z nich zrobił nam kilka zdjęć. 
Wtedy mój chłopiec poprosił mnie, 
abyśmy się wspólnie sfotografo- 
wali. Ja jednak, zupełnie nie wiem 
dlaczego, odmówiłam mu. Potem 
strasznie tego żałowałam. Nie 
wiem teraz co mam zrobić? Ciągle 
o tym myślę i nie potrafię znaleźć 
jakiegoś sensownego usprawiedli 


w EL „Śtrapiona” 


QD REDAKCJI: Fakt — zachowałaś 
się nie najładniej. Przecież wspól- 
ne zdjęcie do niczego nie zobowią- 
zuje, a stanowi fajną pamiątkę. 
Spróbuj po prostu wyjaśnić kole- 
dze powód swojego postępowa- 
nia. Wytłumacz mu, że właśnie te- 
go dnia nie wyglądałaś dobrze, 
a zależy ci by nawspólnym zdjęciu 
wyjść efektownie. Na przyszłość 
staraj się zawsze przemyśleć swo- 
je decyzje. Zdarza się bowiem, że 
podjęte zbyt pochopnie, zrażają 
nawet najżyczliwiej nastawionych 
do nas ludzi. 


TO BYŁA 
DOBRZE 
ROZE- 
GRANA 


PARTIA 


Monotonnie płynęła lekcja 
Cichy głos nauczycielki usypiał 
Magdę coraz bardziej. W klasie 
każdy zajęty był swoimi sprawa- 
mi Darek jadł śniadanie, Elżbie- 
ła rozwiązywała krzyżówkę 
z „Przekroju”, a reszta spokoj- 
nie odrabiała inne lekcje. 

Magda zrobiła kilka ożywio- 
nych ruchów chcąc odpędzić 
seriność. Tak, trzeba tę sprawę 
jeszcze raz przemyśleć. 


Waldek przyszedł do klasy 
niędawno, kilkanaście dni te- 


©lmu. Śmiało wszedł do' klasy: 


i głośno obwieścił: „Waldemar 
Borek, lat 16, uczeń... przepra- 
szam, były uczeń Technikum 
Budowlanego!” 

Dziewczyny zachichotały. To 
było coś nowego! 


Głośno trzasnęły drzwi. Wal- 
dek sennym wzrokiem spojrzał 
na tablicę, a później powoli, nie 
spiesząc się, odwrócił głowę. 

— O! Magda? Jakie bogi przy- 
niosły cię tutaj? 

Magda z zalotnym uśmie- 
chem popatrzyła na niego. 

— Zostawiłeś zeszyt od pola- 
ka - powiedziała niewinnie 
i usiadła na brzegu ławki. 

— Dziękuję, jesteś bardzo mi- 
ła — słowa te Waldek okrasił 
uśmiechem. Magda była 
uszczęśliwiona. 

4. 

— Tak, to była dobrze roze- 
grana partia — myśli Magda po- 
godnie, jednocześnie kontrolu- 
jąc sytuację w klasie. Chłopcy 
w ostatniej ławce spokojnie gra- 
ją w okręty. Można myśleć. 

Gdyby w tej chwili nauczyciel 
spojrzał na Magdę, mógłby z jej 
twarzy odczytać historię pt. 
„Dwa miesiące mojego życia”. 

€Z Waldkiem w pątku, rozmowa 
0 zmierzchu, Waldek z jej torbą, 
Waldek z kwiatami dla niej... 
Idylla! 

— On jest mój — z satysfakcją 
mówi do siebie Magda. 

5. 

W tydzień później powie- 
działa do przypadkowo spotka- 
nej Hanki: 

— No tak, on jeszcze jest mo- 
im chłopakiem. 

Fakt, że Waldek przestał być 
jej chłopcem, klasa przyjęła 
spokojnie. 

— Wiadomo, ona taka jest —- 
podsumował Robert z nutką za- 
zdrości. 

— Poznała Mariusza, tylko na 
jak długo? — syknął Janusz. 

6. 


Magda myśli o tych docin- 
kach ze złością. — Smarkacze. 
Już jaich znam, wszyscy zazdro- 
szczą. Biedne dzieci. 

7. 

uffff, 29 piersi głośnym 
i zgodnym westchnieniem po- 
witało dzwonek. 

- Mariusz! Odprowadź mnie 
po lekcjach do domu, dobrze? — 
głos Magdy jest słodki i lepki. 

- Oczywiście, Madziu, za- 
czękam na ciebie w szatni. 

Wszyscy wybiegają z klasy. 
Magdę, idącą na końcu odpro- 
wadza tylko smutne spoj- 
rzenie... 


„„ZENO”, NIEMICA 
korespondencja pierwsza 


Daleka droga czekała przedstawicieli 10 
najlepszych szkół, które zwyciężyły w kon- 
kursie. „Kierunek-Budowa”. Finał odbył 
się bowiem w Słupsku, w czasie trwania 
Święta Książki i Prasy Młodzieżowej 
i Sportowej, a większość nagrodzonych 
szkół położona jest w południowej Polsce. 


Trudy podróży opłaciły się. 

Rano, 14 maja każda delegacja została 
przyjęta przez szkołę podstawową ze 
Słupska. Były słodkie poczęstunki, wy- 
miana upominków, opowieści o mieście, 
zwiedzanie szkoły, itp. Później, jużze swo- 
imi nowymi kolegami, nasi laureaci ze- 
brali się w Teatrze Muzycznym. Tu nastą- 
piła uroczystość zakończenia konkursu 
i rozdania nagród. Listy gratulacyjne Mi- 
nistra Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych wręczył Naczelnik Wy- 
działu Kadr i Szkolenia tego resortu, Hen- 
ryk Ruka a dyplomy — naczelny redaktor 
„ŚM”, Jerzy Majka. Szkoły otrzymały tak- 
że nagrody pieniężne: za pierwsze miej- 
sce — 15 tys. zł. za drugie — 12 tys. za trzecie 
— 10 tys., za następne po 9 tys. zł. Będzie 
można kupić za te pieniądze najbardziej 
potrzebny sprzęt dla drużyn harcerskich 
i samorządów szkolnych. 


Następnie rozpoczął się wielki koncert 
galowy przygotowany przez Młodzieżo- 
wy Dom Kultury w Słupsku. Wystąpił do- 
skonały zespół taneczny „Krąg”, bardzo 
podobał się harcerski zespół wokalny 


Kantylonki” i trochą starszo: $P-2, „Zię 


by” I „Adlibitum”. Najwiąksza oklaski 
otrzymał Jacok Mazurkiowicz, uczoń Zo 
„połu Szkół Budowlanych w Słupsku, któ 
ry przy akompaniamencie gitary śpiewał 
nastrojowe ballady, Wszyscy bądą mogli 
posłuchać fo w czasła tegorocznego kon 
cortu dobiutów w Opolu 


Po południu, było trochą wolnego cza 
su. Ponioważ przedstawiciela nagrodzo 
nych szkół w czasio konkursu odwiedzali 
różno szkoły budowlana w całoj Polaco, 
mioli teraz okazją zwiedzić Zaspół Szkół 
Budowlanych i... porównania wypadły na 
korzyść gospodarzy. 

Wioczorom w ZSB odbył sią bal, w któ 
rym uczestniczyli laureaci i ich koledzy za 
Słupska. Grał zospół ST-44, Jost to marka 
lokomotywy I rzoczywiścio... zabawa roz 
krącała sią w ekspresowym tampie 


Następnego dnia, jak na zamówienia 
zaświeciło słońce. Autokarowa wycieczka 
po wybrzeżu słupskim była ogromną atra 
kcją, gdyż wielu naszych gości nigdy nie 
widziało jeszcze morza 

Mamy nadzieję, że wszyscy dobrze się 
bawili. Dwa dni w Słupsku były najlepszą 
nagrodą dla uczniów, którzy najbardziej 
przyczynili się do sukcesu swoich szkół 
w konkursie „Kierunek-Budowa”. 


Laureatów konkursu gościł Zespół 
Szkół Budowlanych w Słupsku, przy ul. 
Sobieskiego 13. Dyrektorowi, panu Kazi- 
mierzowi Turzańskiemu, nauczycielom, 
młodzieży tej szkoły serdecznie dziękuje- 
my za doskonałą organizację imprezy 
i ogromne wysiłki, które były konieczne, 
żeby wszystko wypadło tak doskonale. 


Dziękujemy także Dyrektorowi Mło- 
dzieżowego Domu Kultury za przygoto- 
wanie atrakcyjnego koncertu, a wyko- 
nawcom za godzinę doskonałej zabawy. 
Oklaski świadczyły o tym, że wszyscy 
byli pełni uznania dla młodych artystów. 


Mamy nadzieję, że nie było to nasze 
ostatnie spotkanie! (pas) 


Fot. Kajetan Adamowski 


BĘDZIE SZTANDAR 
DLA SZKOŁY! 


KRAPKOWICE (HSI). Uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Krapkc 
wicach wraz z rodzicami postanowili 


żo ich szkoła musi mieć własny sztar 
dar. Założono spejcalną Księgą Fun 
datorów Sztandaru, do której wpisu 
je sią wszystkia wpłaty na ten cel 
Pochodzą one ze zbiórki złomu, ma 
kulatury i butelak, którą bezustannio 
prowadzą uczniowie szkoły. Poma 
gają również dorośli — np. ostatnio 
Miejski Cech Rzemieślniczy przekazał 
na ich konto 500 zł 

Uroczystość wręczenia sztandan 
odbądzie sią 28 marca 1980 roku 
w rocznicę śmierci bohatera szkoły 
Gen. Świerczewskiego. (dak) 


DAWNYCH 
STROJÓW CZAR 


POZNAN (HSI). Poznańskie Mu 
zeum Archeologiczne zorganizowało 
niedawno — już po raz dziewiąty 
konkurs plastyczny dla młodzieży pt 
„Odtwórz ubiór człowieka z dawnych 
epok”. Trzy pierwsze nagrody zdoby 
ły uczennice Liceum Ogólnokształcą 
cego w Obornikach: Maria Bączkow 
ska, Katarzyna Goluba i Barbara Pila 
rska — przygotowały one osiem figu 
rek postaci ubranych we własnoręcz 
nie wykonane stroje, w jakich chodzi 
li ludzie w różnych epokach od staro 
żytności do średniowiecza. Wszyst 
kie nagrodzone i wyróżnione prace 
znalazły się na wystawie w sali dy 
daktycznej muzeum. (ap) 


BALA BY 
MIKROORGAWIZM 

OCZYSZCZĄ 

OCEANY? 


(PAP) Naukowcy radzieccy wydobyl 
| wyodrębnili z Morza Kaspijskiego oraz 
skierowali do badań w Ałma Acie około 
500 różnych mikroogranizmów mogą 
cy: h żywić się ropą naftową. Z tego co 
najmniej 40 gatunków mogłoby służyć do 
nai.ralnego oczyszczania morza z rozla 
nych olejów mineralnych. Czy bakterie 
i inte organizmy zdadzą egzamin na wię 
kszą skalę jako „oczyszczarki mórz” — wy 
każą dalsze badania. (wm) 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 


im. Mikołaja Kopernika w Elblągu 


Inicjatorem budowy zamku legnickiego był praw- 
nuk Bolesława Krzywoustego — Henryk I Brodaty. 
Stąd w roku 1241 jego syn Henryk Pobożny wyruszał 
na legnickie pola, gdzie zginął śmiercią rycerską w 
bitwie z Tatarami. 

Zamek wielokrotnie przebudowywany, przez wieki 
cał+ był siedzibą piastowiczów. W 1675 roku po 
śmierci Jerzego Wilhelma, księcia legnicko-brzesko- 
wolowskiego, ostatniego Piasta Śląskiego, przechodzi 
pod zarząd Habsburgów. 


Widoczny na zdjęciu zamek wykonał według wize- 
runku z okresu Piastów uczeń Szkoły Podstawowej nr 
19 w Legnicy, Janusz Myszkowski. Janusz zużył na 
jego budowę 2002 sztuki zapałek i mnóstwo zielonych 
koralików na... murawę. Praca trwała 150 godzin i 19 
minut. Po ukończeniu szkoły podstawowej Janusz 
zaniek pozostawił w prezencie swoim wychowawcom. 


Fot. Wiesława Mroczek 


ogłasza nabór młodzieży 

męskiej do Zasadniczej 

Szkoły Budowlanej i Techni- 

kum dla Pracujących GZB 

im. Mikołaja Kopernika w El- 

blągu na rok szkolny 1977/78 

w następujących zawodach: 

— cieśla 

— betoniarz-zbrojarz 

Kandydaci ubiegający się 

o przyjęcie do szkoły winni 

złożyć następujące doku- 

menty: 

— świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej 

— podanie i życiorys 

— zaświadczenie lekarskie 
o dobrym stanie zdrowia 
+ kartę szczepień 

— 3 fotografie 


Przedsiębiorstwo zapewnia 
uczniom: 

1. Odzież ochronną — ro- 
boczą, wyjściową i posiłki 
regeneracyjne 

2. Miejsce w internacie 

3. Po ukończeniu Zasad- 
niczej Szkoły Budowlanej - 
możliwość dalszej nauki 
w Technikum Budowlanym 
lub Średnim Studium Zawo- 
dowym. 

Zgłoszenia przyjmuje Za- 
sadnicza Szkoła Budowlana 
i Technikum dla Pracujących 
im. Mikołaja Kopernika 
GZB, 82-300 Elbląg, ul. Obr. 
Pokoju 44, tel. 28-64. 


K-91 


o raz czwarty ogłosiliśmy w tym 

roku konkurs literacki - tym razem 

na krótkie opowiadanie na dowol- 
ny temat. Po raz pierwszy jury nie 
przyznało nikomu głównej nagrody 
Złotej Ostrogi. Dlaczego? Czy prace 
były dużo gorsze niż w latach ubie- 
głych? Nie, wręcz przeciwnie — były 
bardziej poprawne stylistycznie, do- 
brze skonstruowane | w ocenie szkol- 
nej zapewne żadna z nadesłanych na 
konkurs prac nie otrzymałaby oceny 
niedostatecznej. Konkurs literacki to 
jednak nie klasówka, a tekst literacki 
nie to samo, co wypracowanie. Czego 
zabrakło w tych pracach? Krótko mó- 
wiąc - odwagi. Śmiałości w wypowia- 
daniu własnych myśli, sądów i obser- 
wacji rzeczywistości. Chodziło prze- 
cież o coś więcej niż o poprawną formę 
wypowiedzi. Oczekiwalismy własnego 
indywidualnego stosunku do opisywa- 
nych zdarzeń, świadomości tego, po co 
się pisze, w obronie jakich wartości. 
Dlatego obok sprawności w formuło- 
waniu zdań jury oceniało wyobraźnię, 
fantazję, umiejętność obserwacji, od- 
wagę, bezkompromisowość i postawę 
moralną autorów. Mniej bowiem cho- 
dziło o piękne, mało znaczące słówka, 
a bardziej o prawdziwe ukazywanie 
rzeczywistości, o własny do niej sto- 
sunek. 


KONKURS LITERACKI ROZWIĄZANY! 


WIELEBYŁOPRACDOBRYCH, WIELUAUTORÓW WYRÓŻNIONYCH 


44OTE OSTROGI ME ZDODYTE 


Cóż, pisarstwo zadanie niełatwe, na- 
wet dla bardziej doświadczonych, wie= 
lu jest bowiem piszących, ale mało pi- 
sarzy. Na szczęście nasi początkujący 
nastoletni mistrzowie pióra mają jesz- 
cze wszystko przed sobą I Złote Ostro- 
8i są dla nich ciągle do zdobycia. Nie 
ma więc zmartwienia, że nikt ich w tym 
roku nie otrzymał. Świadczy to tylko 
o tym, że nasz konkurs nie jest zabawą 
dla prymusów, ale prawdziwym literac- 
kim konkursem. Nagrodę w nim może 
otrzymać każdy bez względu na sto- 
pnie z polskiego, jeśli tylko ma coś 
ważnego do powiedzenia, mówi to 
śmiało, odważnie i od siebie, w sło- 
wach najcelniejszych, trafiających do 
przekonania i wyobraźni. Takie duże 
były wymagania sądu konkursowego 
wskładzie: pisarze — Janusz Domagalik 


A zboże rośnie 
w milczeniu... 


One wstają najwcześniej. Równo z brzaskiem. C 


ho, nawet psy milkną 


zmęczone nocnym czuwaniem. A w człowieku tkwi jeszcze ciepła iskierka 
snu. Przez opustoszały dziedziniec idą do swoich krów. Trzeba je porządnie 
obrządzić. Wydoić. Kilka sprawnych ruchów i palczaste tuleje elektrycznych 
dojarek są założone na ciężkie od mleka wymiona. I tak 80 razy. We dwie. 


ak co dzień o 6.00 zaczyna się narada. 
J Rozdysponowanie prac. 

— | co ja panu poradzę — mówi 
wicedyrektor Pozorski (od 3 lat na tym 
stanowisku w zakładzie rolnym Sycewice) 
— nie weźmiemy, to tam stanie robota. 

— Ale paszy nie będzie — ktoś oponuje 
ludzi stale zabieramy z mieszalni... 

— A jak zabraknie ziemniaków w wor- 
kach — przerywa dyrektor — to jak obsadzi- 
my te 100 hektarów? 

— No, to ja nie wiem. 

— Czekaj pan, szkoła dziś miała przyjść 
na zajęcia praktyczne. Postawimy ich do 
workowania. Zaraz tam zadzwonię. Do- 
bra, a właśnie, jak z tymi siewnikami? 

Narada kończy się przed siódmą. Po 
dziedzińcu niesie się huk traktorów. Me- 
chanik prostuje młotkiem pogiętą blachę 
maski ciągnika. „A to cholera jeździ! — 
Musiał tak potłamsić? Prostuj teraz” — 
mruczy gderliwie. 

— Panie Tadku (Tadeusz Bucewka, na 
ciągnikach od 1962) — pojedziesz pan na 
sadzenie ziemniaków. Dokończycie te za- 
częte 100 hektarów! — dyspozytor prze- 
krzykuje warkot. 

Do tej roboty idą najlepsi. Nie dość, że 
trzeba pilnować, by bruzda równa jak pod 


sznurek była, to jeszcze uważaj na te świa- 
tełka! Jest ich 4, po jednym dla każdego 
rzędu sadzenia. Jak się zapali to znak, że 
był „przepust”, czyli ziemniak nie poszedł 
w ziemię. Jeden przepust to nic, ale jak 
kilka to trzeba zatrzymać, sprawdzić, co 
tam w sadzarce zaszwankowało. Dziś ro- 
boty będzie na 12 godzin. Średnio. W żni- 
wato i nocą, przy reflektorach się pracuje. 

— Najgorszą harówkę można wytrzy- 
mać — włącza się Władysław Owsiuk (trak- 
torzysta od 26 lat) — byle tylko ciągle nie 
kazali zmieniać maszyn przy ciągniku. 
A to siewnik, a to wał, a to przyczepa. 
Cholera człowieka bierze. Nic, tylko przy- 
czepiaj, i odczepiaj. Ja bardzo pochwalam 
ten nowy traktor dwunapędowy. Dobra 
maszyna. A mam zczym porównywać, bo 
i na amerykańskich ciągnikach jeździłem, 
i na „Ursusach”, nawet na tym starym 
typie, cośmy na niego „sagan'” mówili. 
Ale najbardziej pochwalam ten dwunapę- 
dowy. 

Maszyny w zakładzie rolnym Sycewice 
obsługuje 90 osób. Tyle starcza, a raczej 
musi starczyć dla 34 ciągników, 22 samo- 
chodów, 10 „Bizonów” i dziesiątków in- 
nego sprzętu. | maszyn więcej w Sycewi- 
cach nie potrzeba. Ale wymienić niektóre, 


| Edmund Niziurski, redaktorzy „Świala 
Młodych” - Jerzy Majka red, nacz., 
Barbara Tylicka | Juliusz Gostkowski, 
Z 466 nadeslanych prac wyróżniono 33 
w sposób następujący 


SREBRNE OSTROGI otrzymują: 


Wojciech Pieniążek z Warszawy za pra- 
cę pt. „Miasto za kratą” i Mariusz Mara- 
szkiewicz ze Słupska za pracę pt. „Ka- 
luża słów”. 


BRĄZOWE OSTROGI zdobyły: 


Małgorzata Fudalej z Sosnowca za pra- 
cę pt. „Żeromski i autobus” i Dorota 
Bartyzel z Opoczna za pracę pt. „To co 
złe mija jak sen”. 


na bardziej nowoczesne — to by nie zawa- 
dziło. Ale najbardziej przydałyby się częś- 
ci zamienne. 

— Mam znajomych — śmieje się szef 
maszyn, 30-letni Stanisław Wierzbicki — 
dzwonię do nich i mówię: „Rysiek, posta- 
raj mi się o to io to”. W zamian też im coś 
załatwiam. | jakoś się kręci. Zresztą musi, 
bo co, postawię maszyny, powiem — nie 
ma roboty, bo części nie mam skąd 
wziąć?! Śmieszne! ; 

W biurach parku maszynowego przy- 
pięta do ściany pinezkami duża płachta 
podaniowego papieru. Pracowicie poli- 
niowana. Lista dziennych zarobków trak- 
torzystów: 221 zł, 110 zł, 221 zł, 80 zł, 247 
zł, 60 zł, 195 zł. Dalej, lista dyżurów do 
wagonów. 

W Sycewicach mają dalekopis. Psuje 
się. A poza tym ciągłe pomyłki, numer 
dostali po przedsiębiorstwie z Wałcza. Ale 
i tak już się wiele przez ten dalekopis 
spraw załatwiło. Ponaglali, by dostawę 
węgla przyspieszyć, do Łodzi po części 
zamienne też alarmowali. 

Teleks teleksem — ale prawdziwa nowo- 
czesność w Sycewicach to ferma krów. 
Chodzą koło niej na palcach. Zwierzęta, 
które tam mają, są warte 25 milionów 
złotych. Tyle kosztuje 960 krów. Urządze- 
nia, głównie szwedzkie — (polska jest cała 
automatyczna linia do podawania paszy). 
Jakby tak całość policzył, to ferma warta 
jest 70 mln złotych. 

— Chce pan tam wejść? Proszę bardzo. 
Tylko niech mi pan pokaże zgodę woje- 
wódzkiego lekarza weterynarii i aktualne 
badania na gruźlicę i brucelozę. Wincenty 
Łukasik, dyrektor zakładu rolnego Syce- 
wice, jest nieugięty. — Ja nie mogę ryzyko- 
wać. Jedno niedopatrzenie, wdadzą się 
choroby i hodowlę diabli wezmą. Mogę 
opowiedzieć jak tam wygląda, np. jakdoją 
krowy. Zwierzę siada na wózek (z począt- 
ku to trzeba było je wabić pożywieniem, 
ale teraz już nawykły i wchodzą bezkłopo- 
tów), przejedzie rundę po elipsie i nastę- 
pna. A mleko płynie do chłodni, potem 
rurociągami do zbiornika centralnego. 


SIEDEMNASTU AUTORÓW 
WYRÓŻNIONO WPISANIEM 
NA LISTĘ HONOROWĄ, 
OTO ICH NAZWISKA: 


Kinga Łozińska z Zakopanego, Zdzi 
sław Prochowski z Rzeszowa, Krzysztof 
Binias z Chorzowa, Małgorzata Wy- 
szyńska z Warszawy, Marek Piekarek 
z Wrocławia, Barbara Gruszka z Czela 
dzi, Jolanta Wasiłowicz z Drawna, Mi- 
rosław Wojtaczka z Nowej Huty, Bogu- 
sław Nowakowski z Bydgoszczy, Anna 
Zarębska z Warszawy, Ewa Plonowska 
z Bielska Podlaskiego, Bernadeta Droź- 
dzik z Góry,woj. Katowice, Joanna Dar- 
giel z Warszawy, Elżbieta Gutkowska 
z Łodzi, Ewa Gajczyk z Elbląga, Maria 
Kaszyc z Koła, Iwona Wilk z Gliwic. 


Cysterny zabierają je stamtąd do mleczar- 
ni. Fantazja. A no właśnie, tylko trzy są 
takie fermy w Polsce. Wie pan ilu ludzi 
obsługuje 960 krów? — 22 . Inżynierowie, 
lekarze, elektrycy, elektrotechnicy. Takich 
ludzi teraz potrzeba w rolnictwie. 

— To są najnowocześniejsze urządze- 
nia na tej planecie — wtrąca się do rozmo- 
wy Andrzej Buko (inżynier-elektryk, szef 
mechanizacji na fermie, 6 lat po studiach). 
— Nigdy nie było tak, żebyśmy wiedzieli 
jak się zabrać do jakiejś usterki. Ale co pan 
zrobi, gdy brakuje najprostszych części? 
Ja na rolnictwie specjalnie się nie znam, 


Wyróżniono również prace: 


Grzegorza Gizowskiego z Sulejówka 
Andrzeja Tyszkiewicza z Kornicy, woj 
bielskopodlaskie, Rajmunda Kozłow 
skiego z Gdańska, Jarosława Zysnar 
skiego z Sopotu, Romualda Szoka z Ło 
dzi, Rudolfa Godzika ze 5chodni Starej, 
pow Katarzyny  Jaskólskiej 
z Gdyni, Teresy Bartoszewskiej ze Lwo 
wa, Z5RR, Eweliny Pietrzyk z Wrocla- 
wia, Edyty Osmalińskiej z Kijan, woj 
lubelskie, Marii Łukaszewicz z Wrocla 
wia, Mirosława Wojlaczka z Nowej Hu 
ty, druga praca 


Opole 


Autorów nagrodzonych Ostrogami 
i wpisanych na Listą Honorową Głów 
nej Kwatery ZHP i „Świata Młodych” 
zapraszają do Warszawy na uroczyste 
wręczenie nagród, które odbędzie się 
30 maja w siedzibie Związku Literatów 
Polskich. Pozostałym autorom prac wy- 
różnionych pamiątkowe nagrody rze 
czowe prześlemy pocztką. 


Wszystkim, którzy wzięli udział 
w naszym konkursie, serdecznie dzię- 
kujemy, życzymy wspaniałych wakacji 
i Złotych Ostróg w roku przyszłym 


Fot. M. Szymański 


ale jak przypuszczam krowy trzeba dwa 
razy dziennie karmić. A tu przez głupstwo 
wszystko stoi. W systemie podawania pa- 
Szy za dużo jest detali. Wprawdzie to pro- 
totyp ale wysiada zbyt często. Czasem 
myślę, że przejście od wideł do takiej 
techniki to za duży skok. 

Sycewice są nie tylko gospodarstwem 
rolnym. To także wielki kombinat budow- 
lany. W ubiegłych 5 latach przeszło ćwierć 
miliarda złotych zainwestowano w rozbu- 
dowę. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Od paru lat łamie mnie pod koniec maja ten sam 
dylemat - Dzień Dziecka. Dotyczy mnie to święto czy 
nie?! Właściwie, to czym więcej świąt do obchodzenia, 
tym człowiekowi lepiej — okazja do porcji tortu, do 
prezentów... Czemu niby nie?! Z drugiej jednak strony, 
nijako jakoś - dzieci, to przecież raczej takie zupełne 
maluchy, a ja już do maluchów od wieków się nie 
zaliczam, I wcale bym się do nich zaliczać nie chciała! 


Tata się z tych moich lamań mocno nabija i już od 
połowy maja zadaje w mojej obecności babci takie 
pytania: „„No, jaką też mi mama na Dzień Dziecka 
niespodziankę szykuje?! Umieram z niecierpliwości! 
Mamusia zdradzi rąbka tajemnicy, co?!” A gdy babcia 
robi tzw. zdziwione oczy, dodaje: „przecież jestem 
Twoim dzieckiem, no nie?!" Babcia się wtedy śmieje, 
a ja — czuję się... drętwo. Wiem przecież, że ta cala 


mowa nie taty dotyczy tylka mnie i że to jest takie 
pokpiwanie sobie ze mnie. 

Najgorsze ze wszystkiego to to, że dylematy, to ja 
mam, ale z ambicją w tej dziedzinie niestety u mnie 
krucho, Nie mogę słę zdobyć jakoś na doroslą decyzję, 
żeby powiedzieć; „„Kochani, nie jestem już dzieckiem, 
a więc żadnego Dnia Dziecka nie obchodzę!” Po prostu 
| najzwyczajniej w świecie jest mi żal, I tego tortu 
świątecznego, | prezentu, który na pewna dostanę... 
I ten mój brak ambicji powoduje, że jednak Dzień 
Dziecka obchodzę, Cichcem, bo cichcem, ale tak. 

Cichcem dlatego, że wstydzilabym się swojej klasy, 
W końcu już prawie w VIII jesteśmy i cala klasa 
chóralnie wyraża swój brak zainteresowania dla tego 
święta, Owszem, w ogóle, to się do niego przygotowuje- 
my - wszystkie siódme organizują wielki festyn dla 
maluchów w wieku przedszkolnym i zuchowym, ale cały 


czas jest mowa 0 tym, że my jesteśmy ci dorośli organi- 
zatorzy, którzy dla tych małych szykują niespodziankę 
Ale byloby śmiechu, gdyby okazało się, że ja w swoim 
domu teź jestem taki maluch! 

Podejrzewam co prawda, że tak naprawdę, to nie 
jestem w tym swoim strachu calkiem odosobniona, 
ale,,. nikt się do czegoś takiego głośno nie przyznaje, 
Ulka np. twierdzi, że u niej w domu Dzień Dziecka 
skończył się gdy przeszla do IV klasy, a Marzena jest tak 
dorosła już od urodzenia, że ponoć nigdy go nie obcho- 
dziła, Czy ja wiem,..?! Zaczynam nabierać kompleksów. 
Ale ca mi tam! Uwielbiam torty I nie jestem w manie 
darować tej okazji, A kto w końcu może stwierdzić, że 
wcinam ten świąteczny tort jako dziecko czy jako osoba 
dorosla?! Nikt, prawda?! 


ANKA 


WROCŁAWSKI MAJ 77 


Włodzimierza Szomańskiego widać nie mar 
nowali czasu w Chodzieży, bo grają teraz 
precyzyjniej, a w ich improwizacjach jest coraz 
więcej prawdziwej muzyki. II nagrodę zdobył 


muzykowania. (srają mali sycowianie na ksy 
lofonach , harmonijce ustnej, marakasach, kla 
wesach Te instrumenty moźna znaleź 


w kaźdej szkole, Gdyby tak jeszcze w każdej 


DO ALBUM 
Przed Wami grupa BONEY M, bardzo znana i bardzo lubiana 


w naszym kraju, objawienie estradowe roku 1976. Spiewają 


Marcia Barrett >kretarka liams 


delka z Wysp Kai 


Jamajki, Maizic fotomo- 
jKi, 


kich, Lizie Mitchell z Jamajki i Bobby Farrell 


z Holenderskich Antyli. Popularność ogromna choć dorobek 


płytowy niezbyt imponujący: trzy single 
„DADDY COOQL' i jeden longplay „„TAKE THE HEAT OFF ME”. 


najpopularniejszy 


Redaguje LECH NOWICKI 


Czy IX Przegląd Małych Form Wokalnych 
i Instrumentalnych p.n. WROCŁAWSKI 
MAJ był najlepszy z dotychczasowych? Chy- 
ba tak. Na wszelki wypadek asekuruję się 
słowem chy ba, bo martwi mnie brak w proto- 
kole jury zespołów wokalnych (rzeczywiście 
nie było kogo nagradzać). Przyjechali za to do 
Wrocławia bardzo dobrzy 
potrafiący zaimponować członkom jury i słu- 
chaczom warsztatem i umiejętnościami impro- 
wizacji. Myślę tu przede wszystkim o ,,Dzie- 
ciach Adama” z Pałacu Młodzieży w Katowi- 
cach. Ten kwartet jazzowy można śmiało po- 
kazać nie tylko na estradzie amatorskiej. Mło- 
dzi jazzmani, uczniowie liceów, grają razem od 
października 1976 roku, a więc zaledwie sie- 
dem miesięcy. Uwielbiają Davisa, Coltrane'a, 
Ponty'ego i Parkera; wykonują ich utwory, 
próbują naśladować, ale w przyszłości chcą 
grać swoją muzykę, tę najbliższą ich s 
i umysłom. Pianista był zdecydowanie najlep- 
szym instrumentalistą Wrocławskiego Maja, 


instrumentaliści, 


rcom 


niewiele mu ustępowali perkusista i skrzypek 
(na gitarze basowej znakomicie zrał instruk- 
tor). ,„Dzieci Adama”, oprócz gł sj nagro- 
dy, otrzymały zaproszenie na najzran'a radio- 
we i propozycję udziału w W 'sztatach Jazzc- 
wych w Chodzieży. „,Zaliczył” je w roku 
ubiegłym Kubeł Jazz Band, najbardziej utytu- 
Podopieczni 


łowany uczestnik Przeglądu. 


WROGŁAWSKI 
MAJ 


Muz. Jerzy Niedźwiecki 
Słowa: Ryszard Wojtyłło 


Znad Bałtyku i Wisły 
Z gór i dolin zielonych 
Przychodzimy do ciebie 
Maju nasz — ukwiecony. 
Daj nam kwiatów naręcza 
Zapal słońce nad nami, 
Maluj serce jasnymi barwami 
Ref. 
Wrocławski maj 
Wrocławski, młody maj 
Na placach kwitnie, na mostach 
Wrocławski maju, 
Piękny maju nasz 
Na zawsze z nami pozostań 
Na każdy dzien 
<Na szkolny rok, 
Na proste zwykłe sprawy, 
Na wszystko to, co ważne tak — 
Czas pracy i zabawy. 
Wrocławski maju, 
Młody maju nasz, 
Witamy cię piosenką 


Do Warszawy i Łodzi 
Kołobrzegu, Poznania 
Powieziemy wspomnienia 
Majowego spotkania. 

Na pamiątkę weźmiemy 

Złotą nutę i słowo 

Do widzenia, do jutra, przygodo. 


Beata Sadko, solistka ,„Barwinek” 


Zespół Kameralny z Pałacu Młodzieży szkole pracował Roman Ćwiękała... Instruk 
w Bydgoszczy (poprawnie wykonane tańce 
z Tabulatury Jana z Lublina), III - Kameral- 
ny Zespół Akordeonowy z Pałacu Młodzieży 
w Szczecinie (ambitny repertuar, staranne 


wykonanie, 


tor z Sycowa zasłużył na wielkie brawa! Solist 
ką ,„Barwinek” jest Beata Sadko, niezwykle 


utalentowana dziewczynka, obdarzon 


ZEZ 
naturę absolutnym słuchem i wrażliwością 
instrumentów) 


opanowanie muzyczną, próbująca nawet improwizować 


Zatem: uwa 


W kategorii zespołów wokalno-instrumental 
nych triumfowały „„Barwinki” ze Szkoły Pod: 
stawowej nr 2 w Sycowie. Tę grupę radosnych, 
spontanicznie muzykujących dzieci należało- 
by wysyłać na wszystkie amatorskie przeglądy 
i festiwale, pokazywać jako wzór amatorskiego 


(czyściutkie falsetowe wokalizy 


ga talent! 


W roku przyszłym odbędzie się X, a więc 
Jaki będzie? 
Lepszy czy gorszy? Na pewno inny. Już dzi 

organizatorzy myślą o zmianie regulaminu 


jubileuszowy Wrocławski Maj 


może raczej o jego uzupełnieniu i udoskona 
niu (wprowadzenie nowej kategorii?) Na pew 


no pozostanie „,radiowa” forma e 


nacji 


zgłoszone przez kuratora oświaty zespoły na 


grywają najpierw swoje programy w rozgk 


niach regionalnych Polskiego Radia), bo zdaje 


ona egzamin (nie przyjeżdżają do Wrocławia 
zespoły słabe i bardzo słąbe) i jest akceptowana 
przez samą młodzież 


bardzo 


W numerze pierwszym ,,Pogłoska” 
dowcipnie redagowanego biuletynu in 
cyjnego OPMFWIiJ, znalazłem taki oto aka 
- ,,..« uczestnikom życzymy wielu pię 
przeżyć, ciekawych doznań, zawiązania 
resujących znajomości i przyjaźni. Ży 
wam najwyższego uznania w oczach jur: 


f 


Myślimy, też, że niezaleźnie od werdyktu 
wysokiego jury we Wrocławskim Maju zwy 
cięży spontaniczne muzykowanie. Różnorod 
ność muzycznych form i stylów nie będzie na 
dzielić. Wskaże nam tylko jak wiele je 
wości uprawiania muzyki, jak wiej 
muzycznego wyżycia się, ile sposobów n 
przygodę zmuzyką”. To co? Motto ama 
torskich przeglądów i festiwali już mamy 


Fot. Ryszard Radowiecki 
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A zboże 
rośnie 
w 
milczeniu... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


A teraz też nie mniej. Rosną mury 
trzech bloków mieszkalnych, wiejski 
dom kultury, będą też nowe domki 
willowe z garażami i wewnętrznymi 
schodami. Zaczynają wznoszenie fer- 
my dla trzody, rozbudowę warsztatów 
mechanicznych. W sumie, w tym roku 
za 27 milionów złotych. 

Na dziedzińcu pracuje grupa ludzi. 
Bez pośpiechu, ale i bez przerwy. Rów- 
no, rytmicznie. Oszczędne, celowe 
ruchy. Ładują ziemniaki do worków. 
| ledwie można zauważyć grymas wy- 
siłku na twarzy, gdy trzeba worek 
dźwignąć na ponad metrową wyso- 
kość i rzucić go na przyczepę. Worek 
waży 50 kg. Na przyczepie mieści się 
ich 50. Od 6 do 9.30 przez ręce ładowa- 
czy przeszło już 350 worków. Do 11.00 
trzeba załadować jeszcze drugie tyle. 
Szybciej! O 11.00 będzie dopiero poło- 
wa dnia pracy. Przez pozostałe godzi- 
ny też nie będą próżnować. Czekają 
następne roboty. Sto robót. 

Dla ładowacza 3,5 godziny to 350 
worków. Dla dyr. Pozorskiego 3,5 go- 
dziny to ciąg narad i dyspozycji, to 
kilometrowe wędrówki po wszystkich 
zakamarkach gospodarstwa. Od 6.00 
do 7.00 narada dyspozycyjna i dodat- 
kowe polecenia dla traktorzystów; 
w brygadzie usług polowych i trans- 
portowych omówił już wstępnie plan 
na jutro; dogadał się w końcu ze szko- 
łą — dziś uczniowie nie będą pomagać, 
ale jutro będą już na pewno; ustalił też 
nowe dostawy części zamiennych, 
odzieży ochronnej; przedyskutował, 
jaką zastosować ilość środków ochro- 
ny roślin; pokazał gdzie zrzucić wę- 
giel; był u pilotów, (w Sycewicach 
mają własny samolot) i ustalił, jaka 
będzie kolejność wykonywania zabie- 
gów chemicznej ochrony roślin; dał 
polecenie ile trzeba obiadów szyko- 
wać; załatwił dostawę ziemniaków do 
gorzelni. To wszystko. Nie, jeszcze jed- 
no -ztraktorzystami dogadał się, w ja- 
kiej kolejności mają zabrać się do pra- 
cy na polach przekazywanych przez 
rolników, którzy przeszli na rentę. 

A wczoraj, w wolny poniedziałek, 
skończył pracę o 21.00. Siedział nad 
mapami i nanosił nowe pola na plan 
gospodarstwa. 

Wąską ścieżką idziemy obejrzeć te 
pola. Dyr. Pozorski, z uwagą ogląda 
zielone pędy zbóż, coraz śmielej wy- 
chylające się z bruzd. 

— Widzi pan — mówi po chwili — ile 
to pracy, krzątaniny wymaga zwykły 
dzień na wsi. A zboże, cóż zboże rośnie 
w milczeniu... 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


wiedział, ze Tax się to wszystko ułoży, wolałbym siedzieć w domu 


i patrzeć na kryminał. 


— Nie spiesz się, Tulkin — powiedziałem — mów najpierw 


o liście. Czy podrzuciłeś list? 
— Oczywiście, podrzuciłem. 
— Do kuchni? 

Tak jak się umówiliśmy. 
A kto był w kuchni? 


REN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


Dzisiejszó” zadania są takie, że każdy z satystakcją 
upora się z nimi. Bardzo się cieszę, że niektórzy z Wma 
kolekcjonują odcinki Abrakadabry. Janek K. z Bydgoszczy pisze: „Mam już ponad sto 
odcinków Abrakadabry. Starannie wycinam je z gazety, dziurkuję z lewej strony na 
marginesie | wpinam do skoroszytu. W ten sposób w ciągu dwóch lat uzyskałem 
ciekawy album-podręcznik, z którego bardzo często korzystany”. 

somibjcj do naśladowania Janka z Bydgoszczy, to znakomity pomysł. Gratuluję 


Czekam — jak zwykle na nowe „Pom do Abrakadabry” — od moich wier! 
czytelników. Do zobaczenia za tydzień! Lic t> śię 
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LABIRYNT W DRZEWIE 


Trzeba wejść na to drzewo 
po pniu z lewej strony — jak 
wskazuje strzałka, odnaleźć 
drogę wśród gałęzi i zejść z dru- 


123456789=100 


W ciągu trzech minut masz 
wstawić między poszczególne 
cyfry znaki dodawania, mnoże- 
nia i nawiasy, by równanie zo- 
stało spełnione. 


giej strony pnia. Sprawa nie 
jest tak trudna, jak się wydaje 
na pierwszy rzut oka. Szczęśli- 
wej drogi! 


— Twoje szczęście, Tulkin- odpowiedziałem zaciskając pięści — 


WAGON 


PEŁEN WODORU 


Na kolol apotyka alą apocjalna 
wagony towarowo w kaztałcia 
wiolkich cylindrów, ałużąca da 
przowożonia gazu, Ciążar własny 
takich wagonów wynosi zwykla 
około 10 ton, pojamność = 560 mo 
trów szońcionnych. Przypuśćmy, 
ło napelniono wagon wodorem, 
którogo motr kubiczny waży okrą 
gło 100 gramów, Wtady wagon 
o dziwo! — bądzio Iżajazy niż przed 
napołnioniam go wodorem. Da 
wiedź togo! 


DWA 
KWADRATY 


Oto masz dwa duże kwadraty, 
każdy podzielony jest na dziewięć 
małych kwadracików. W każdym 
kwadraciku jest wpisana jakaś licz- 
ba, tylko ostatnie kwadraciki w pra- 
wych dolnych rogach obu kwadra- 
tów są puste. Ty musisz tam wpi- 
sać odpowiednie liczby. Jakie? To 
już zależy od Twojej szybkiej umie- 
jętności kojarzenia i wyciągania 
wniosków. Dla ułatwienia podpo- 
wiem, że w obu kwadratach liczby 
rozmieszczane są według dwu róż- 
nych zasad. 


INTRUZ „Ww RODZINNEJ GALERII: 
mężczyźni z brodami mają ramy prosto- 
kątne, mężczyźni tylko zwąsami -owal- 
ne; portret u dołu z prawej przedstawia 
mężczyznę w prostokątnej ramie, co się 
nie zgadza z zasadą; to on jest intruzem. 
PLĄTANINA: cztery supły. COŚ, DLA 
PIŁKARZY: b, d, a, c 


że mam związane ręce. Za takie słowa to bym ci... Ty byś może nie 


wyskoczył, gdyby ci syna ukradli, tylko siedziałbyś przy telewizo- 


rze, ale moi rodzice wyskoczą, zobaczysz. Po prostu jest jeszcze 


czas. 


TAJEMNICZY RYSUNEK 


Ojojoj, co za pach! Ale sią 
biedak zmączy! Współczują 
mul Ach, prawda, przaciaż Wy 
nie wiacia o co chodzi. Trzeba 
wiąc wziąć ołówak do rąki I za 


czernić wszystkie pola rysunku 
oznaczone kropką 
Wtady przekonacia sią, ża 


„moje wykrzykniki są uzasad 


nione 


Zadanie premiowane nr 136 


WIRO - KRZYŻÓWKA 
ZOOLOGICZNA 


Po wpisaniu wyrazów do diagramu 
litery z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu, napinane 
w kolejności od | do 24, utworzą roz- 
wiązanie — nazwy pięciu przedstawi- 
cieli fauny, Rozwiązanie napisz na kar- 
tce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dm 
od daty tego numeru pod adrecem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premio- 
wane nr 136". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 
Znaczenie wyrazów. 

WIROWO (prawoskrętnie): 1) afry- 
kańska małpa czlekokształtna, J) ptak 
z rodziny sokołów, odznaczający się 
długim ogonem i barwnym upierze- 
niem, 7) jedna podobno nie przynosi 
wiosny, 11) ptak domowy, perliczka, 
12) inna nazwa salamandry lub ptero- 
zaur. POZIOMO: 4) przednia część 
glowy zwierzęcia, 8) rechocze w sta- 
wie, 9) brunatny drapieżnik z rodziny 
łasicowatych, 13) tropikalny ssak z no- 
sem wydłużonym w krótką trąbę (prze- 


staw litery w wyrzzie pirat). PIONO- 
WO: 2) delfin drapieżny, miecznik (2ł- 
tm jedna 1 prze rolniczych), 5) rranek 
papugi (wyraz crytany jednakowo 
i ), 6) samica plema, 10) noga 
kota. w. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWEGO ar 131 


z 49 n-ru „Świata Mlodych” 
z dnia 23.04.1977 r. 


Prawidkowe rorwiąramie: | wiosna 
by tak nie <makowała, gdyby przedtem 
zimy nie było. Bony księzkowe wyło- 
<wowali: Kazimierz Borowski - Micha- 
lowo, Andrzej Budek — Jasionów, Zyg- 
munt Domagała — Stare Drzewce, Ele- 
bieta Marszałek — Sułoszowa I, Lucy- 
na Pen — Ostrów Wlkp., Albert Piróg - 
Kielce, Jerzy Pyrczak — Leśna, Danu- 
ta Rozwadowska - Wrocław, Krysty 
na Twardzik — Jedhcze, ABcja Wese 
Wyszyny 


— Czy wiesz jak tu nieprzyjemnie? 
- A po co zażądałeś tak wygórowanej ceny? Chcesz być 
sławny, zgoda, ale żądaj najwyżej jakichś pięćdziesięciu rubli 
— Najpierw mówiłeś, że żądam za mało, teraz znów — za dużo.. 


A dlaczego pięćdziesiąt? 


— Czas? Pięć minut biegłem z listem! Dziesięć czekałem! Pięć 


— Za ciebie — wystarczy! — mówiła ciemność głosem Tulkina 


Saszka sterczał tam przez cały czas. Później wsadził nos do 
szafy, a wtedy ja — fiut! ilist- na podłodze! Twój brat go podniósł! 


A ja — w nogi! 
— Czyli, zaczęło się... 


— Oto chodzi, że nie wiadomo dlaczego nic się nie zaczęło... 


— Jak to „nie zaczęło się”? 


— Po prostu — tłumaczył Tulkin. — Jak tylko wasz Saszka 
podniósł list, zaraz skoczył do okna, żeby zobaczyć, kto go rzucił, 
ale już zdążyłem się schować. Wtedy on z listem pobiegł do 
pokoju. Okrążyłem wasz dom i pobiegłem do nas. Wyniosłem na 
podwórko krzesło i czekam. Słyszę w waszym domu włączony 
telewizor. Pięć minut siedziałem i czekałem. Myślę sobie: Saszka 
już dał list twojemu ojcu albo matce. Teraz go czytają. Zaraz 
przestraszeni wyskoczą na ulicę, jak obiecałeś. 

— No, a oni co? — zapytałem zniecierpliwiony. 

— Oni?... Nie wyskakują! Telewizor działa... Kryminał leci... 

— Ale dlaczego nie wyskoczyli? — zapytałem niepewnie. 

— Może postanowili najpierw obejrzeć do końca kryminał, 


a dopiero później wyskoczyć?... 


minut z powrotem! Trzy minuty już rozmawiamy! Do tego czasu 
całe nasze letnisko można by postawić na nogi! 

Zamilkłem. W słowach Tulkina była zawarta jakaś nieprzyjem- 
na dla mnie logika. Do tej chwili w letniskowej miejscowości 
według moich przewidywań bezwzględnie powinien powstać 
prawdziwy popłoch. A tymczasem dokoła było tak cicho, jakby 
nikt mnie nie porwał. 

— Nic nie rozumiem... — Rzeczywiście nic nie rozumiałem. 

— Dlaczego mnie nie wykupują? 

— Nie rozumiesz? Nie jesteś wart sześć tysięcy. „Moskwicz” — 
wart, a ty nie. 

— Co tu ma do rzeczy „Moskwicz”? 

— Sam mówiłeś, że twój ojciec powinien jutro wykupić „Mosk- 
wicza”. Jeżeli najpierw wykupi ciebie, to zostanie bez pieniędzy 
i przydział na samochód przepadnie, a jeżeli najpierw wykupi 
samochód, ty nie przpadniesz i tak. Sam napisałeś, że znajdujesz 
się w bezpiecznym miejscu. 

— Więc myślisz, że najpierw wykupią samochód? 

— Oczywiście, a później pożyczą pieniędzy i wykupią ciebie. 

— Jak to, więc będę na tym cmentarzu siedzieć nie wiadomo 
dokąd? (Tulkin w dalszym ciągu tkwił gdzieśyy ciemności i sapał). 


Pomyślałem nad propozycją Tulkina i powiedziałem 
— Nie! Za nic! W Ameryce będą się ze mnie wyśmiewać, że 


wykupiono mnie tylko za pięćdziesiąt rubli... Syna Kenneta Janga 
wykupiono za duży okup. Sądzę, że duży okup to sześć tysięcy 


— Twój ojciec nie jest Kennetem Jangiem,a ty nie jesteś jego 


synem — powiedział Tulkin. —- W Ameryce mają swoje ceny, a my- 
swoje... 

— Czyżby rodzicom żal było dać za mnie sześć tysięcy rubli? — 
jęczałem zrozpaczony. 


— No dobrze, Zawitajkin, nie załamuj się... Zaraz napiszę jesz- 


cze jeden list — powiedział Tulkin. Obniżymy cenę i może rodzice 
wykupią cię. — Tulkin zapalił latarkę, zdjął rękawiczki i wyciągnął 
z kieszeni notes oraz wieczne pióro. 


— Obniżyć cenę?... Za nic na świecie! 
— Pięćdziesiąt — zaproponował Tulkin. 
— Sześć tysięcy — odpowiedziałem. Taką cenę wyznaczyłem 


z powodu Tani. Żeby wiedziała, ile jestem wart. 


— Pięćdziesiąt! — powiedział Tulkin. — | ani kopiejki więcej! 
— Pięć tysięcy sześćset — ustąpiłem 
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TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


Tulkin zostawił w spokoju chustkę i wyjąwszy z kieszeni 
paczkę z mielonym pieprzem, zaczął posypywać dokoła siebie, 
oświetlając podłogę elektryczną latarką chociaż było jeszcze 
widno. Od tego pieprzu zaraz zakręciło mi się w nosie, i z trudem 
powstrzymywałem kichanie. 

— Syp ostrożnie! — bełkotałem przez chusteczkę. W nosie 
zaswędziało mnie silniej, nie. wytrzymałem i mimo wszystko 
kichnąłem. 

Tulkin oświetlił mnie latarką, popatrzył na mnie z satysfakcją 
(związane ręce i nogi, w ustach knebel) i powiedział: 

— Jubilerska robota! 

— Aja z kneblem w ustach: 

— Eu-u-um-e-ue-e-e — co bez knebla miało znaczyć. — Nie trać 
czasu, szybciej podrzucaj list. 

Tulkin doskonale mnie zrozumiał, mrugnął okiem, schował mój 
list za podszewkę czapki i tyłem zaczął złazić po schodach, 
posypując stopnie mielonym pieprzem. 


TULKIN TARGUJE SIĘ 


Mój brat Sasza pokazywał mi wydrukowaną w pewnym tygod- 
niku wzmiankę o ciekawym zdarzeniu. W Hiszpanii mieszkała 
kobieta — Hiszpanka, która całe życie mówiła po hiszpańsku. 
Pewnego razu, kiedy przechodziła koło jakiegoś domu, z balkonu 
spadł jej nagle na głowę jakiś przedmiot i silnie uderzył. Hiszpan- 
ka straciła przytomność, a kiedy przyszła do siebie, zaczęła mówić 
bez błędu po angielsku. Uczeni, ma się rozumieć, w żaden sposób 


ADĄŁ5 REDAKCJI ul Mokot 
wska 24, 00561 Warszaw 
ADAES OODZIAŁU al 3 Maja 
1 40-096 Katowice 


UKAZUJE SIĘ WE WTOfKI 
CZWARTKI I SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiacki (zastęp 
ca red nacz.), Jerzy Dabrow 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sekretarz redakcji) 
Ewa Kłosiewicz, Jerzy Kowal 
kowski, JERZY MAJKA (redak 
tor nacąelny), Wiesława Mro 
czek-Kaminska, Kazimierz Pa 
sek, Krzysztof Potrzebnicki 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka 
Marzena Wierzcholska |za 
stępca red. nacz.| 
TELEFONY 
Red naczelny 
Sekr. redakcji 
Dział Łączności 
z Czytelnikami 
TELEX 


Me zamawnorych rrateriakow 


cja ie zwraca 


WYDAWCA _ RSW Prima Korus 
Auch Młodzieżowa A 


cza 00564 Warsz 


przyjmuj 


pocztow 


nosze w te 


poprzedzającego okre prer 


Prenurneratę 
granicę. ktora jes 
prenumeraty krajowej pr 

Prasa Kuązka Ruch Car 
tazu Prasy : Wydawn=ciw, ui T 


28, 00.958 Warszawa. konto PKO 
71 w termsnach dła prenumeraty krayc 
wej Nr indeksu 35046 


Opracowanie graticzne 
Szartota Paweł 
Redakcja techniczna 


Małgorzata Kula 
Zam. 3083/G 


DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Połskzego " Warszawa 


NIE ZAPOMNIJ |00-561 
OTO > i 
NASZ 

POCZTOWY 


nie mogą znaleźć wyjaśnienia dla tego wydarzenia 

Dlaczego myślałem o tym na strychu stróżówki? Dlatego, że 
gdybym kogoś poprosił, aby mnie czymś stuknął po głowie, może 
też przemówiłbym nagle po angielsku. 

Wyobrażam sobie, jakby się skrzywił Mieszkow, usłyszawszy, 
że spacerując z Tanią Kuzowlewą rozmawiam zupełnie swobod- 
nie po angielsku. Pytanie tylko, jak mocno należy mnie stuknąć po 
głowie, żebym zaczął mówić po angielsku? I kto zgodzi się to 
zrobić? Do tej sprawy znależć wspólnika będzie łatwiej. Tu, na 
letnisku, każdy chłopak z przyjemnością palnie mnie po głowie 
czymś, co będzie pod ręką, tylko obawiam się, żeby nie uderzył 
mnie silniej niż trzeba do opanowania angielskiego języka 


— Obniż cenę, Zawitajkin! — ustyszatem nagle głos Tulkina 
który bezszelestnie zjawił się na strychu. — Za sześć tysięcy nie 
chcą cię wykupić. 

Ciągle jeszcze myślałem o nauczeniu się angielskiego przy 
pomocy uderzenia w głowę, na co się decydowałem jedynie 
z powodu Tanieczki Kuzowlewej, więc prawdę mówiąc nie od 
razu zrozumiałem o czym mówi Tulkin. 

— Cenę, mówię, obniż — powtórzył Tulkin. - Nie chcą cię 
wykupić za takie pieniądze 

— Któż ci powiedział, że nie chcą mnie wykupić? - zrozumiałem 
w końcu, o co chodzi 

— Cisza — oznajmił Tulkin 

— Jaka cisza? 

— Słyszysz? — zapytał przysuwając się do okna na strychu 

Za oknem było ciemno i faktycznie cicho. Nie „w ogóle cicho”, 
a w tym znaczeniu, że nie było żadnego hałasu w związku z moim 
porwaniem. Słyszałem tylko, jak Dieriabin-Skrabin grał u siebie 
na fortepianie, a w willi Mieszkowa ryczał magnetofon 

— Cisza o niczym jeszcze nie mówi — powiedziałem bez przeko- 
nania 

— Tobie nic nie mówi, a nam, detektywom, wszystko mówi 
kawałek gazety pozostawiony na miejscu przestępstwa, niedo 
pałek, guzik, bilet tramwajowy mogą nam więcej powiedzieć niż 
sam przestępca. Naobiecywałeś cudy-niewidy: będzie popłoch! 
Milicja będzie! Psy milicyjne będą! Draka będzie! Gdybym 


Dokończenie na str. 7 


